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Kobiety polskie w średnich wiekach.
W śród pierwszych kobiet, o jakich mówi nasza histo- 

lya, występują dwie, o których wcale głośno wówczas 
było. Są to : A d e l a j d a  »biała knegini«, siostra Mieszka 
1., a zona węgierskiego króla Gejzy, i córka Mieszka I., 
Z y g f r y d a  Storrada.

Adelajda podobno wykształconą była. Zasługą jej, ze 
męża swego nawróciła na wiarę katolicką z pogaństwa. 
Przemożny wpływ wywierała ona niego, tak, ze cały rząd 
w państwie węgierskiem w jej leżał rękach.

Dziwne o niej jednak rzeczy umieją powiedzieć współ­
cześni. Po nad miarę podobno piła, jeździła na koniu po 
m ęsku; gdy raz gniewem zapłonęła, własną ręką zabiła 
człowieka.

W  późniejszej tradycyi przecież pam iętano więcej o jej 
zasługach, niż o czarnych stronach charakteru.

Groźniej wyglądała Zygfryda Storrada. Nie wiemy, ja ­
kie ona miała imię w ojczyźnie. To, k tóre nosi, na pół­
nocy jej nadano, gdzie znaczną część życia spędziła, jako 
żona dwóch królów duńskich: Eryka, a potem  Swena.

Męski ma charakter, do walki skora, mściwa. Gdy po 
śmierci jej pierwszego męża wielu miała zalotników, chcąc
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się ich pozbyć, popoiła ich i potem  pijanych spaliła. S tąd 
to »storradą«, czyli dum ną ją nazywano.

Takie to były dawniej kobiety, gdy nauka Kościoła 
nie wpłynęła jeszcze na złagodzenie obyczajów i na uszla­
chetnienie charakteru niew ieściego: siła je odznacza, śmia­
łość, nieraz okrucieństwo. I jeszcze później podobne spo­
tykamy. Tak na przykład, wnuczka Kazimierza W ielkiego, 
księżniczka szczecińska Elżbieta, w ręku łamała podkowy, 
rozdzierała pancerze, gięła metalowe naczynia.

Za Kazimierza Jagiellończyka w powiatach śląskich, 
koło Oświęcimia, stoi na'czele bandy rabusiów szlachcianka, 
W łodkow a, żona W łodka ze Skrzynna, i sam a w napa­
dach rozbójniczych przewodzi, tak, że okrzyk: »pani W łod ­
kowa idzie!« trw ogę w tych stronach wzbudzał. Jeszcze 
król A leksander kazał powiesić również szlachciankę, Ru- 
sinowską, za rozboje i napady; a powieszono ją w takim 
stroju, w jakim ją  zwykle widywano — w butach z ostro­
gami.

Na szczęście z biegiem lat coraz mniej takich kobiet 
w Polsce, coraz rzadziej się pojawiają. Wpływ to Kościoła 
i jego nauki. Czego innego Kościół od kobiety wymagał, 
inne jej życie wskazywał jako takie, które kobieta chrze­
ścijańska wieść powinna. Już druga żona Mieszka I., Oda, 
stara się o pomnożenie w Polsce ilości kapłanów, jeńców 
wykupuje i odsyła do ich ojczyzny, wyprasza więźniów 
z więzień.

Podobnie znowu trzecia żona Bolesława Chrobrego,
k tó ra niejednem u ocaliła życie, gdy go od śmierci u króla 
wyprosiła; rozdaje ona hojne jałmużny, odznacza się 
wstrzemięźliwością.

Ale wówczas takie kobiety nieliczne były. W  miarę, 
im silniej cały naród wierzył, im przybywało kościołów,
klasztorów, tem  więcej i kobiet żyjących według przyka­
zań Kościoła. Najwięcej ich w wieku XIII., i to najpoważ­
niejszych, tak, że kilka z nich Kościół katolicki za święte
swoje ogłosił. Opisali współcześni ich życie, ich cnoty.
Z tych ich żywotów dowiedzieć się możemy, jakie uw a­
żano życie za najlepsze, k tóre za wzór dla innych kobiet 
stawiano.



N A S Z A  S K A R B N I C A 67

Grzeszył człowiek uczynkami ciała, za grzeszne uwa­
żano więc ciało. Pierwszą rzeczą, o którą starają się ko­
biety te święte, to czystość ciała. Święta Kinga wyprosiła 
•sobie od męża, Bolesława W stydliwego, ze całe życie 
w czystości z sobą spędzili; już wtedy złożyła profesyę 
świętego Franciszka, a po śmierci męża wstąpiła do kla­
sztoru Klarysek w Starym  Sączu, który ufundowała sama. 
Tam z nią również zamknęła się po śmierci męża jej 
blizka krewna, święta Salomea.

Święta Jadwiga, gdy juź spełniła swoje zadanie matki, 
dając synów swemu mężowi, księciu Henrykowi Brodatemu, 
unika męża, nie rozmawia z nim, jak tylko w kościele lub 
na publicznem miejscu, zawsze wobec świadków, i to, gdy 
szło o jakie dobre uczynki, sprawy klasztorów lub bie­
dnych. Umartwiają też te święte niewiasty swoje ciało. 
W szystkie noszą Włosienice na ciele, a nieraz pod Wło­
sienicą sznury z w łosia, które aż w ciało się wpijały. 
Nie chcą używać szat drogich, lecz jak najskromniejsze, 
z chęcią jeszcze za życia mężów chodzą w habicie za­
konnym.

Święta Jadwiga nie śpi, jak tylko na ziemi} pokrytej 
skórą, lub na twardej ławie, boso chodzi, aż rany się jej 
robią na nogach —  dla umartwienia rzadko myje nogi! 
Biczuje się często; święta Kinga używa do tego bicza 
z węzłami z żelaza. Poszczą też często i długo. Święta 
Anna, żona H enryka Pobożnego, od śmierci męża wogóle 
mięsa nie jadała.

Toż i święta Kinga, która nawet i innych skłania, 
by do wieczora w wilie świąt niektórych nic do ust nie 
brali. Święta Jadwiga w niedziele, w torki i czwartki po­
przestaje na rybach i mleku, w poniedziałki i soboty je 
tylko suche jarzyny, w środy i piątki poprzestaje na Chle­
bie i wodzie, a i to jeszcze chleb popiołem posypuje ku 
większemu umartwieniu.

Prócz umartwienia ciała starają się te  święte niewia­
sty o to, by wzbudzić w sobie ducha pokory, zwłaszcza, 
że one przecie z panujących rodów pochodziły. Święta 
A nna razem ze świętą Jadwigą myją same nogi biednym, 
piorą suknie spowiedników swoich, czyszczą je z robac­
twa. Święta Kinga myje własnemi rękam i naczynia w kuchni
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klasztornej, pali w piecu. Święta Jadwiga potajemnie na­
prawiała obuwie sług swoich, całowała ręce i nogi żebra­
kom, myła je naw et trędow atym , służyła biednym do 
stołu.

Czystość ciała i pokora, to jednak jakby dopiero 
szczeble do dobrych uczynków. W szystkie one ogromnie 
pobożne, na modlitwie spędzają wiele czasu.

Święta Kinga przy modlitwie zawsze aż łzami się za­
lewała. Słuchają często Mszy świętej, komunikują się. Hojne 
są dla klasztorów i kościołów. Niejeden im zawdzięcza 
swój początek. Tak, jak już wspomniano, święta Kinga 
fundowała Klaryski w Starym  Sączu, święta Jadwiga wy­
staw iła klasztor w Trzebnicy, gdzie sam a z chęcią prze­
siadywała.

Pełne mają serce miłości i litości dla biednych. Ża­
den nie odejdzie od ich progu bez wsparcia, św ięta  Ja­
dwiga osobną ma kuchnię dla biednych, a w czasie głodu 
raz w ydała cały spichrz zboża, a gdy zboża brakło, roz­
dawała, co było jeszcze, i ser, i słoninę, i sól, byle wspo- 
módz nieszczęśliwych. Stale ona wozi ze sobą 12 chorych. 
Opiekują ,się dziećmi, dziewczętami zwłaszcza, by je za mąż 
potem  wydać lub oddać do klasztoru. Nie zapominają 
o chorych i matkach. Zwłaszcza zaś opieką ich cieszą się 
najbiedniejsi ludzie ówczesnych lat —  trędowaci. Świętą 
Kingę to  raz, w Sandomierzu, nawet psami szczuto, chcąc 
przeszkodzić jej, by nie szła do trędowatych.

Takie to życie było ówczesnych kobiet, tych, które 
innym za wzór miały służyć. Nie siłą miały się odznaczać, 
lecz umartwieniem ciała, nie dumą, jak tam te, o których 
na początku była mowa, lecz pokorą. Całe ich życie miało 
być skierowane ku temu, by zapewnić sobie nowe, po 
śmierci, wieczne.

Nie wszystkie takie były kobiety. T rudnoby było od 
wszystkich wymagać, by miały tyle mocy nad sobą, do 
wyrzeczenia się wszystkich uciech świata. Nie zakazywał 
ich Kościół, byle te uciechy nie były grzeszne. Ale żądał 
umiarkowania, a w małżeństwie zwłaszcza wierności i słu­
chania męża.

Zmieniają się jednak czasy. Już po śmierci Kazimie­
rza W ielkiego, gdy w zastępstwie króla polskiego, a zara­
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zem węgierskiego, Ludwika, włada w Polsce zona tegoż, 
a siostra Kazimierza W ielkiego; Elżbieta, słychać nieraz 
o zabawach, tańcach, śpiewach. Częściej się spotykają 
mężczyźni z kobietami dla rozmowy, zabawy.

Inne wzory stawiają kobietom, wzory dobrych matek, 
wychowujących synów na dzielnych ludzi, kochających 
Ojczyznę — Polskę, za k tó rą gotowe wszystko poświęcić. 
Lecz choć już nie żądano od kobiet takiego wyrzeczenia 
się świata, takich umartwień po nad siły, to przecież, aż 
do sm utnych czasów królów saskich, gdy moralność tak 
bardzo podupadła, świeciły święte kobiety z XIII. wieku 
przykładem  zacności i pobożności.

Dzień wygnańca.
Opowieść z czasów Jana III. Sobieskiego.

W  strachu i rozpaczy płynęły dnie za dniami w sto ­
licy państw a austryackiego. Naokoło, jak okiem tylko się­
gnąć, opasała W iedeń turecka potęga. Jak barw ne kwiaty 
lśniły się w sierpniowem słońcu tureckie chorągwie, błysz­
czały półksiężyce. N ad nam iotem W ielkiego W ezyra K ara 
Mustafy, powiewała zielona chorągiew Mahometa.

Cesarz Leopold nie mógł przyjść z odsieczą. Miesz­
kańcy stracili już wszelką nadzieję.

Na jednej z bocznych ulic miasta mieszkała polska 
rodzina Gocławskich. Ojciec rodziny pochodził z Podola 
galicyjskiego i był niewinnie posądzony o zabójstwo swego 
sąsiada, z którym  żył w niezgodzie. Sądy skazały go na 
banicyę, czyli wygnanie. W ięc osiedlił się w W iedniu wraz 
z żoną i dziećmi.

Cała rodzina tęskniła do kraju; pan Gocławski starał 
się o zniesienie niesprawiedliwego wyroku, lecz starania 
jego nie odniosły żadnego skutku. Frasowali się wszyscy 
okrutnie.

Tomek, jedenastoletni syn Gocławskich, był zwykle 
sm utny i pow ażny: pani Gocławska płakała po nocach, 
jedna tylko Bronia wesołością swoją cieszyła rodziców 
i brata.
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— Czego się frasujecie? —- mówiła rezolutna dziew­
czyna — jak tylko Turcy pójdą sobie precz, pojedziemy 
z mamusią do Polski, do króla Sobieskiego i zaraz wszystko 
będzie dobrze.

—- Dobrze? A jak ty poradzisz, m ądra główko, żeby 
Turcy poszli sobie precz?

— Jakto, więc Turcy wezmą W iedeń.
— Naturalnie, miasto już dłużej bronić się nie może.
Pani Gocławska załamała ręce.
— Czeka nas zatem niewola turecka. A c h ! czemuśmy 

nie w kraju -— tam  król nasz mężny nie dałby swego 
ludu brać w jasyr.

—  Jeżeli W iedeń wezmą, cala E uropa w ich rękach — 
rzekł ponuro pan Gocławski.

— Turcy poprzem ieniają kościoły na meczety.
—  W ięc niema już ratunku, ojcze? — spytał Tomek.
— Niema wcale, mój synu, pójdziemy w jasyr.
— Jednak jest — zawołała Bronia. — Niechby tu 

nasz Sobieski przyszedł, zarazby on pokonał Turków.
— O tak, Sobieski już nieraz bił Turków. Za króla 

Michała całą Polskę od nich ocalił. H e j! byłem ja jego 
żołnierzem ! Pod Chocimem walczyłem !

— Ależ tu  straszna ich potęga stoi pod W iedniem  — 
rzekł Tomek.

—  P o tę g a ! Być może, lecz król Sobieski potrafiłby 
ją złamać! —- zawołała Bronia z zapałem.

—  To chyba niemożliwe, żeby nasz król tu  przyszedł — 
rzekła pani Gocławska.

—  Dlaczego? Czy to  pierwszyzna za całą E uropę 
krew przelewać. A  W ładysław  W arneńczyk za kogo po­
legł —• mówił z ogniem pan Gocławski.

—  W ięc niech przyjdzie król Sobieski i zbije Turków, 
praw da tatusiu.

Pani G ocławska i Tom ek uśmiechnęli się pobłażliwie.
— Kto wie! — rzekł z zamyśleniem ojciec — jeżeli 

takiej małej terkotce (tu pan Gocławski pocałował »ter- 
kotkę« w czoło), jeżeli takiem dzieciakowi...

— Dzieciakowi? •— powtórzyła zadąsana Bronia.
—  Dziewięć lat ma i chce już być stateczńą niewia­

stą —  rzekł Tomek.
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— Cicho, dzieci, nie p rzeryw ać... jeżeli, powiadam, 
takiem u dzieciakowi przyszedł taki świetny projekt do za­
palonej główki, to dlaczego nie miałby przyjść znakomi­
tym  politykom, w ytrawnym  mężom.

Imię Sobieskiego na cały świat rozbrzmiewa. Kto to 
wie, kto wie? —  powtórzył.

— W szystko w ręku Boga — rzekła pani Gocław- 
ska —  byleby tylko nas On miał w swej opiece i bronił 
w nieszczęściu! '

— W  podwójnem nieszczęściu —  Turcy i banicya. 
N awet nie wiem, k tó re z nich większe — szepnął pan 
Gocławski i posmutniał.

—  Tatusiu, nie myślcie o te m ! —  zawołała Bronia, 
całując ojca serdecznie; potem  pobiegła do brata, objęła 
go za szyję.

— Czegoś ty taki sm utny? —  spytała. — Jeśli się 
Turków  boisz, toś tchórz!

— Ej, Broniu! Nie boję ja się Turków, lecz w ygna­
nie tatusia tak  mnie martwi. Lepiej być w niewoli tu rec­
kiej, niż nosić złe imię.

Widzisz przecież, jak  się nasz biedny tatuś frasuje: 
zrobili go zabójcą, wygnali z kraju, a on niew inny! Och, 
to straszne!

— A jakby na to poradzić? — spytała dziewczynka. —
Ty, Tomku, siedzisz tylko, trapisz się, wzdychasz, wo­

łasz : straszne, straszne, a o radzie nie myślisz.
—  Masz słuszność, Broniu, ale cóż my poradzić m o­

żemy ?
—  Pomyśl sam, ja  już tyle dziś myślałam, przecież 

z Sobieskim to ja wymyśliłam.
—  E t — rzekł lekkowaźąco Tom ek — wymyślałaś, 

ale czy przyjdzie Sobieski?
— Przyjdzie, przyjdzie, zobaczysz! — rzekła Bronia 

z wielką pewnością.
—  No, jeżeli przyjdzie i Turków zbije, toby może i ta ­

tusia. ..
Bronka nie dała bratu  dokończyć — krzyknęła ra­

dośnie i pociągnęła go do kąta. Tam  coś długo, bardzo 
długo radzili.
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Upłynęło znów kilka dni. Coraz większa trw oga ogar­
niała mieszkańców W iednia. Tom ek i Bronia często cho­
dzili z ojcem na wały patrzeć na niezliczone masy T ur­
ków. Pan Gocławski opowiadał dzieciom o walkach z Ko­
zakami, z Tataram i, Szwedami, Turkami. Najczęściej jed­
nak pow tarzano imię Sobieskiego.

Dziwnym jakimś trałem  imię to było na ustach wszyst­
kich mieszkańców W iednia. Jakieś dobre wieści przedosta­
wały się do oblężonego grodu. Mówiono, że cesarz L eo­
pold słał posłów do króla polskiego, że posłowie na ko­
lanach błagali go o pomoc dla W iednia i całego państw a
austryackiego, że sam naw et Papież wysłał swego legata, 
a ten prosił Sobieskiego, by ratow ał chrześcijaństw o...

Nadzieja zaczęła się budzić w zwątpiałych sercach ...
— Brońmy s ię ! — powtarzali mieszkańcy. —  Sobie­

ski nas wybawi.
I zanosili korne modły, żeby król zgodził się przyjść im 

na pomoc.
— Nie przyjdzie! — mówili wątpiący. —  Myśmy 

przecie dlań obcy zupełnie. Ktoby tam  wrogów swoich 
w biedzie ratował.

—  Aleśmy chrześcijanie. Przyjdzie! Nikt innyby nie 
przyszedł, lecz Sobieski przyjdzie!

—  To niezwykły król, to bohater! — mówili drudzy.
— Polacy zawsze tacy 1 —  poświadczali inni. Polak 

szkodę poniesie, a pójdzie na pierwsze wezwanie nieść 
pom oc w potrzebie.

Najbardziej jednak oczekiwali króla Tom ek i Bronia. 
Codziennie rankiem  dzieci szły na wały i pilnie patrzył, 
czy czasem tam  z północy nie nadciągnie z odsieczą ocze­
kiwany, upragniony Sobieski.

Lecz napróżno! —  przeminął czerwiec, nastały pierw ­
sze dni lipca, a króla Jana i wojsk jego wciąż nie było, 
głód zaczął się dawać we znaki biedniejszym mieszkań­
com. Coraz groźniej szumiało morze tureckie pod m uram i 
W iednia.

Nadszedł dzień 12-go września. Bronia jakby tknięta 
jakiemś przeczuciem, rankiem  o świcie wybiegła z Tom ­
kiem na wały. Pan Gocławski podążył za niemi niespo­
kojny jakiś i zmartwiony. Słońce krwawo wschodziło, ruch
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zaczynał się w tureckim  obozie. W  tem jakiś niepokój za­
panował wśród oblegających. Przeraźliwie zagrały trąbki, 
piszczałki, podawano sygnały trwogi. Turcy stawali w szyku 
wojennym.

—  Coby to  mogło być tatusiu?
— Odsiecz nadciąga nam chyba —  rzekł jeden 

z mieszczan.
Od strony Kahlenbergu zbliżało się liczne wojsko.

Turcy przyjęli nieustraszoną postawę.
—  Patrzcie, patrzcie! nic się nie boi ten przeklęty

Muzułmanin.
— Nikt go nie zwycięży! —  zawołał z rozpaczą siwy 

żołnierz. — Tam  garstka zaledwie przybywa, a Turków  
jest dwieście tysięcy.

Obce wojsko zbliżało się coraz bardziej.
— Ktoby to mógł być! — pytali zaniepokojeni i za­

ciekawieni mieszkańcy.
Naraz we wschodzącem słońcu błysnęły czerwone 

chorągwie i barw ne stroje rycerzy.
—  S obiesk i! —  zawołała Bronia. •
— S obiesk i! P o lacy ! — krzyczano radośnie w ca­

łym W iedniu
Ludzie, płacząc, rzucali się sobie w objęcia.
—  Skończą się dni głodu, męki rozpaczy!
—  Sobieski idzie z Polakami!
Całe miasto wyległo na wały, aby patrzeć na sp-o 

dziewany pogrom  Turków. W szyscy byli pewni, że Mu­
zułmanie, słysząc to  straszliwe dla nich słowo »Sobieski«, 
zatrwożą się.

Zagrzmiały armaty, rozpoczęła się straszliwa walka.
Turcy stawili się mężnie i bili się zażarcie, lecz 

w końcu Sobieski ze swojem wojskiem rozbił siłę turecką, 
a jazda polska, słynni husarze, dokonali zupełnego roz- 
gromu. Turcy, widząc przegranę, rzucali oręż i uciekali 
w przerażeniu z pola walki.

Cały obóz turecki z namiotami, z zapasami broni 
i żywności, z zieloną chorągwią proroka, wszystkie ich 
klejnoty i bogactw a dostały się w ręce króla polskiego. 
Zwycięstwo było zupełne.
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W  mieście ludzie szaleli prawie z radości. O tw arto 
bramy. Cały W iedeń wyległ na ulice, by powitać swego 
wybawcę. Sobieski wjechał, okryty wspaniałym płaszczem, 
otoczony świetnym rycerstwem . Piękna twarz jego p ro ­
mieniała radością, duże oczy wesoło patrzyły na tłumy, 
k tóre zasłonił piersią i krwią swoją od śmierci i od go r­
szej niż śmierć •— niewoli. Uśmiechał się, pokręcał wąsa 
i pełnym wdzięku ukłonem odpowiadał na okrzyki ludu.

A  witano go serdecznie ze czcią, wdzięcznością i uwiel­
bieniem.

—  Niech żyje nasz b o h a te r!
Niech żyje nasz w ybaw ca!
W iw a t! —  wołano zewsząd.
—  fak on prześlicznie wygląda, jaki to piękny męż­

czyzna, a jakie ma ładne w ąsy ! —  dziwiły się wiedeńki.
A  król Jan uśmiechnął się swym serdecznym uśmie­

chem i pokręcił tego wąsa.
Najpierw Sobieski udał się do kościoła. Śpiewano 

uroczyście: »Ciebie Boże chwalim y!« — to król dziękował 
Bogu za odniesione zwycięstwo.

I państw o Gocławscy wcisnęli się za innymi do ko­
ścioła i dotarli do samego ołtarza. Chcieli zobaczyć swego 
króla.

Bronia i Tom ek przyglądali się Sobieskiemu z ogrom- 
nem zaciekawieniem. Król ]an klęczał, modląc się gorąco. 
U boku jego wisiała obnażona szabla bez pochwy. Szablę 
tę, wraz ze złotą, wysadzaną drogimi kamieniami pochwą 
podali mu 0 0 .  Paulini, gdy, idąc na wyprawę wiedeńską, 
wstąpił na Jasną Górę po błogosławieństwo. Lecz Sobie­
ski zdjął drogocenną pochwę i oddał ją przeorowi i rzekł:

— Złoto niech idzie dla Maryi, mnie goła szabla wy­
starczy *).

Gdy król wyszedł z kościoła, państwo Gocławcy wra­
cali do domu szczęśliwi i dumni. Na drodze spotkali ja 
kiegoś rycerza polskiego. Ten ujrzawszy polskie ubrania 
i usłyszawszy polską mowę, przystąpił do nich z radością,

*) D otąd  w skarbcu Jasnogórskim  jest ta  pochwa i kilka buńczuków  turec­
kich zdobytych pod W iedniem .



by powitać rodaków, lecz gdy poznał Gocławskiego, co­
fnął rękę.

— Banita! — rzekł i odwrócił się od nich.
Tom ek krzyknął z oburzenia, Bronia pobladła z bólu,

pani Gocławska spiesznie otarła łzy, co się jej sperliły 
w oczach.

— Nic to — rzekła spokojnie — wola Boża. Lepiej 
niechęć ludzi znosić, a serce mieć czyste, niż być czczo­
nym i kochanym, a winę w duszy taić.

Trudno nawet opisać, co się działo z panem  Gocław- 
skim, już tam na walach 'serce  mu się rvvało, że nie jest 
wśród swoich, a te ra z ... ta  w zgarda... to upokorzen ie! 
Rzucił się na tw arde łoże i zapłakał.

A dzieci jego tymczasem, dowiedziawszy się, gdzie 
król Sobieski zamieszkał, poszły tam  z zamiarem proszenia 
króla, żeby z ich tatusia zdjął niesławę.

W skazano im ratusz. W łaśnie w wielkiej sali już znaj­
dował się król Jan w otoczeniu rycerzy, Biskupów, posłów 
cudzoziemskich i wielu znakomitych obywateli W iednia.

W  tem oczy wszystkich zwróciły się w jedną stronę: 
we drzwiach wchodzących stała jasnowłosa dziewczynka 
w pąsowym kontusiku, a za nią zgrabny chłopiec, smutnie 
patrzący. Dzieci stały onieśmielone. Zapanowało milczenie, 
wszyscy z ciekawością czekali, co dalej będzie.

Król spostrzegł się również, skinął na nie przyjaźnie 
i z uśmiechem. Dzieci przystąpiły.

— Co wy za jedni jesteście i skądeście się tu wzięły, 
kochane maleństwa? —  spytał ich serdecznym głosem.

Tom ek nie mógł ani słowa wymówić, a Bronia, we­
soła zwykle, rozpłakała się.

Król pocałował chłopca w czoło, Bronię zaś wziął za
rękę.

— Mości kawalerze, proszę, stań tu przy mnie, a ty, 
dzieweczko, pow iedz, czego chcesz odem nie, powiedz 
wszystko szczerze.

Jego serdeczne ojcowskie słowa uspokoiły zmieszane 
dzieci

Zapomniały zupełnie, że tyle obcych ludzi jest na 
sali, że są tu  panowie, Biskupi, rycerze; zapomniały, że 
mówią do króla, do bohatera, którego świat cały podziwia.
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Patrząc w jego wesołe i dobre oczy, zaczęły opowiadać 
sm utną historyę swego ojca banity.

—  Jak się nazywa wasz ojciec?
—  Jacek Gocławski.
— Toź to mój żołnierzyk! pod Chocimem był ze

mną.
—  A jakże, był! — zawołała Bronia —  i te szańce, 

co to Turcy za Chodkiewicza nie mogli zdobyć, nasz ko­
chany Sobieski zdobył i nasz ojciec także.

—  Kto zdobył? — spytał król, uśmiechając się pod 
wąsem.

—  Kto ? no przecie, że sławny król Sobieski —  rze­
kła dziewczynka oburzona.

Nagle spostrzegła, że przecież ona do tego króla So­
bieskiego mówi, twarz jej zapłonął szkarłatem  i zawsty­
dzona zakryła sobie oczy wylotem od kontusza.

A król pow stał z miejsca i rzekł donośnym głosem:
— Mości panowie! sądzę, że niema między nami wię­

cej godnego męża nad imć pana Gocławskiego. Tuszę, 
że niewinnie był posądzony i niesprawiedliwie skazany na 
banicyę.

—  W iw at Jacek Gocławski — zawołali otaczający 
króla Polacy.

—  W iw at drogi, kochany król Jan III.! —  krzyknął 
T om ek drżącym głosem.

—  W iw a t! —  powtarzali Biskupi, panowie, rycerze 
i znakomici goście. — W iw a t!

Szlachetna zemsta.
•

W ówczas, gdy miasto G enua było stolicą zamożnej 
i potężnej Rzeczypospolitej, dwa stronnictw a, patrycyuszów 
czyli szlachty, i plebejuszów czyli ludu walczyły ze sobą 
o osiągnienie przewagi w zarządzie sprawam i publi- 
cznemi.

Uberto, człowiek niskiego pochodzenia, obdarzony nie- 
pospolitemi zdolnościami, umysłem wzniosłym, szlachetnym, 
posiadający przytem  znakomity majątek, nabyty godziwie
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w korzystnych przedsiębiorstwach handlowych, stanął na 
czele plebejuszów i przez długi czas kierował Rzecząpo- 
spolitą. W reszcie patrycy usze, połączywszy wszystkie siły, 
odzyskali utraconą przewagę.

Z surowością używali korzyści zwycięstwa, uwięzili 
U berta, jako zdrajcę kraju i skazali go potem  na wieczne 
wygnanie i u tra tę  majątku.

Adorno, jeden z patrycyuszów, wyniesiony na naj- 
wyszy urząd doży, człowiek dumny, wyniosły, szczycący 
się licznym pocztem znakomitych przodków, kazał przypro­
wadzić przed siebie okutego w kajdany U berta i w te do 
niego odezwał się słowa:

»Synu nędznego w yrobnika, któryś śmiał walczyć 
o pierwszeństwo z szlachtą genueńską, jedynie łaskawości 
naszej zawdzięczasz uwolnienie od kary śmierci, k tórą za­
służyłeś zbrodniami swem i... Senat skazuje cię na w ygna­
nie i u tra tę  majątku, wróć do nicości, z której pow­
stałeś !«

U berto milcząc, przyjął ogłoszony wyrok, ale do­
tknięty obrażającymi wyrazami A dorna, odpowiedział: 
»Przyszłość nie do nas należy; nadejdzie może chwila, iż 
pożałujesz ubliżającej mowy, z jaką zwróciłeś się do czło­
wieka niewinnego, posiadającego uczucie osobistej godno­
ści w równym jak ty  stopniu».

W yprow adzony z więzienia, pożegnał się z przyja­
ciółmi, pobłogosławił rodzinę, wsiadł na statek  i popłynął 
do Neapolu. Odebrawszy od kupców tamtejszych należne 
mu z interesów handlowych pieniądze, osiadł w W enecyi. 
Tam  przyjęty chętnie od wszystkich, z którym i był dawniej 
w stosunkach, otrzym ał znaczny kredyt i otworzył dom 
handlowy; pracował usilnie i Bóg mu błogosławił, iż ni­
gdy nie doznał żadnej straty, żadnej przeciwności i w lat 
kilkanaście jako jeden z najznakomitszych kupców wene­
ckich, powszechnie czczony i szanowany za swą prawość, 
rzetelność i dobroczynność, ogromnym rozporządzał m ająt­
kiem.

Razu pewnego interesa handlowe powołały go do 
T unetu , m iasta położonego na północnem wybrzeżu 
Afryki.



Tunetanie zostawiali wówczas w przyjaznych z Rzeczą- 
pospolitą w enecką stosunkach; ale z innemi państwami 
włoskiemi, zwłaszcza z Genuą, zacięte toczyli walki, zabie­
rali okręty, porywali mieszkańców i jeńców na niewolni­
ków obracali.

Przybywszy do Tunetu, otrzymał U berto od jednego 
z najmajętniejszych kupców tamtejszych zaproszenie na 
ucztę. G ospodarz wyprawił ją  na cześć weneckiego gościa 
w wspaniałym pałacu, w pobliżu miasta położonym. Przecha­
dzając się po rozkosznych ogrodach Muzułmanina, ujrzał 
U berto młodego niewolnika, więzami obciążonego. Młodzie­
niec upadał pod ciężarem pracy; delikatna postać jego, 
ręka mała, twarz blada i szlachetna, uderzającą stanowiły 
sprzeczność z dzisiejszem jego położeniem; a gdy znużony, 
zm ordowany sparł się chwilowo na tw ardem  żelazie, któ- 
rem podważał ogromny kamień, głębokie westchnienie wy­
darło mu się z piersi i łzy spłynęły po licu.

W zruszony tym  widokiem Uberto, przemówił do niego 
kilka słów po włosku. Niewolnik zadrżał; odpowiedział, że 
jest Genueńczykiem. »Jak się nazywasz —  powiedz śmiało — 
nie obawiaj się niczego; jestem  twoim ziomkiem«. — 
»Niestety —  rzekł młodzieniec —  mój właściciel domyśla 
się, że pochodzę ze znakomitej rodziny; a chociaż nie zna 
mego nazwiska, oświadczył, iż uwolni mnie jedynie po zło­
żeniu wielkiego pieniężnego okupu.

Ja żadnych nie posiadam funduszów, a nieszczęśliwy 
mój ojciec nie wie nawet, gdzie się w tej chwili ob racam ! — 
»A któż jest twój o jciec?« — Mój ojciec jest jednym 
z najwyższych dostojników genueńskich -— zwie się A ndorno. 
jestem  jedynym  synem jego. —• »A ndorno! A ndorno! 
dzięki Ci B oże! — zawołał Uberto, — mogę się zemścić 
za krzywdę, k tó rą mi wyrządził«.

Pożegnawszy młodzieńca, udał się U berto natychm iast 
do właściciela pałacu i zapytał o wysokość okupu jeńca 
włoskiego.

»Mówiono mi, — rzekł Muzułmanin, że jest to jakiś 
Genueńczyk, za którego znaczną otrzym ać mogą sumę. 
Dla ciebie jednak, mój gościu, gotów jestem  ponieść ofiarę 
i sprzedam  ci go za dwa tysiące dukatów «.
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U berto zgodził się na żądaną kwotę i przyrzekł z po­
w rotem  do miasta zaraz ją  wypłacić.

Muzułmanin pozwolił mu zabrać natychm iast jeńca. 
U radowany, pospieszył U berto do ogrodu i oznajmił mło­
dzieńcowi, że jest wolnym. W łasną ręką dopom agał do 
rozkucia jego kajdan, wsadził upojonego niespodziewanem 
szczęściem młodzieńca na konia i odjechali do Tunetu.

Młody A dorno nie wierzył jeszcze temu, co się z nim 
stało; sądził, że m arzy; radość prawie mu mowę odjęła; 
płakał i śmiał się zarazem. Dopiero przybywszy do miesz­
kania Uberta, gdy mu podano wspaniałą odzież, otoczono 
usługą i troskliwością, przekonał się, że wszystko dzieje się na 
jawie; padł na kolana, dziękował Bogu i całował ręce 
swego wybawcy.

Po kilku dniach załatwiwszy korzystnie wszystkie in- 
teresa, U berto w towarzystwie młodego A dorna odpłynął 
do W enecyi. Tam  zatrzymał go przez jakiś czas w swym 
pałacu, podejmował wystawnie, dając mu ciepłe dowody 
najczulszej troskliwości i przychylności jakby własnemu 
synowi albo dziecięciu najserdeczniejszego przyjaciela.

Gdy wreszcie zdarzyła się sposobność wysłania go do 
Genuy, oddał go w ręce i opiekę najzaufańszemu swemu 
słudze, zaopatrzył wspaniale we wszystkie potrzeby, oddał 
list zapieczętowany i rzekł:

»Kochany synu, pragnąłbym  z duszy zatrzymać cię 
tu jak najdłużej, lecz ulegam niecierpliwości jaką pałasz, 
aby się rzucić w objęcia ukochanych rodziców, którzy za­
pewne gorzko cię już opłakali.

» jedź! niech cię Bóg prowadzi. L ist oddaj ojcu. On 
zapewne przypomni sobie coś o mnie. Ty mnie nie znasz; 
w kolebce jeszcze byłeś, kiedym się oddalił z Genuy. By­
waj zdrów i pamiętaj o mnie«.

A dorno okrył pocałunkami ręce swego dobroczyńcy. 
Uściskali się serdecznie i pożegnali ze łzami.

N iepodobna wyrazić szczęścia rodziców, gdy ujrzeli 
ukochanego syna. Sądzili, że zginął w czasie przepraw y 
m orskiej; dom cały pogrążony był w grubej żałobie. Do­
piero z ust jego dowiedzieli się, że okręt, na którym  pły­
nął, w padł był w ręce korsarzy tunetańskich i że z in­
nymi towarzyszami w okrutnej jęczał niewoli. »Komuź za­
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wdzięczam ocalenie twoje? Kto cię nam powrócił? Któryż 
z moich przyjaciół wyświadczył mi tę  łaskę, niczem nie- 
wynagrodzoną ? —■ zapytał A dorno syna.

»Z listu tego się dowiesz wszystkiego, kochany ojcze«.
Otworzywszy list, czytał A dorno co następ u je :
»Syn nędznego robotnika, k tóry zapowiedział Ci nie­

gdyś, że nadejdzie chwila, iż pożałujesz ubliżającej mowy, 
jaką dotknąłeś niewinnego człowieka, posiadającego w rów­
nym jak ty stopniu uczucie osobistej godności; — syn 
nędznego rzemieślnika widzi z zadowoleniem spełnioną 
swą przepowiednię. W iedz, dumny patrycyuszu, że wy­
bawcą Twego dziecka jest

W ygnany plebejusz U berto«.
A dorno stanął jak wryty, zakrył twarz rękom a 

i gorzko zapłakał, gdy tym czasem  syn jego unosił się 
w najserdeczniejszych wyrazach nad cnotam i Uberta, nie 
m ogąc znaleźć dość słów na opisanie ojcowskich uczuć 
i troskliwości, jaką był otoczony w domu swego wy­
bawcy.

Patrycyusz postanowił choć w części wypłacić się za 
wyświadczone dobrodziejstwo. Użył wszystkich wpływów 
na odwołanie niegdyś zapadłego wyroku. Senat genueń­
ski, dowiedziawszy się o całym wypadku, uchwalił jedno­
myślnie, że U berto jest zaszczytem kraju i piśmiennie 
w najpochlebniejszych wyrazach zaprosił go do ojczyzny.

W  dzień powrotu U berta cała szlachta genueńska, 
otoczona najświetniejszym orszakiem wyszła za bram y 
miasta, dum ny A dorno padł na kolana przed synem 
rzemieślnika i usilnie prosił jako o łaskę o pozwolenie, 
aby przez ulice Genuy mógł wieść za cugle konia jego.

U berto zasiadł w senacie i od tąd dawnych przeciw­
ników najserdeczniejsza łączyła przyjaźń.

Zgubne skutki używania trunków.
Używanie trunków, a głównie wódki jest w kraju na­

szym bardzo rozpowszechnione. Dzieje się tak  dlatego, że 
mie wszyscy dobrze wiemy, jak zgubne są trunki dla czło­
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wieka. Przeczytajmy więc uważnie i zapamiętaj my, co po­
niżej napisano.

1. Nietylko upicie się, ale naw et mały kieliszek wódki 
szkodzi człowiekowi na zdrowiu, bo w.* niej znajduje się 
trucizna zwana wyskokiem albo alkoholem.

2. Trucizna ta  znajduje się we wszystkich tru n k ac h : 
w spirytusie, wódce, piwie, araku winie, miodzie i likie­
rach. D latego też wszystkie trunki są szkodliwe.

3. Używanie trunków  może wywołać najrozmaitsze 
ch o ro b y : żołądka, wątroby, płuc, serca, nerek, oraz uspo­
sobienia do suchot. T runki skracają życie, prowadzą czę­
sto do paraliżu, nagłej śmierci, obłędu i samobójstwa.

4. Nieprawdą jest, że trunki krzepią i dodają sił do 
roboty. W ódka wzmacnia tylko chwilowo, ale następnie 
więcej jeszcze osłabia. Człowiek pijący, do ciężkiej i wy­
trwałej pracy jest mniej zdolny niż niepijący.

5. N ieprawdą jest również, że wódka rozgrzew a; to 
się nam pozornie tylko wydaje, bo w rzeczywistości jest 
przeciwnie; rozgrzewa się tylko skóra, lecz całe ciało się 
oziębia i na mrozie pijak prędzej zmarznie, niż ten, co się 
w ódka nie rozgrzewał.

c  O

6. Trunkiem  nie można się posilić i nasycić, a naw et 
głodu oszukać.

7. Zwyczaj p icia 'w ódki przed jedzeniem jest bardzo 
szkodliwy: staje się on łatwo nałogiem i sprowadza cho­
roby żołądka.

8. Bardzo nierozumnie robią ci, co się wódką chcą 
sami leczyć bez porady lekarza: wódka szkodzi najzdrow­
szemu człowiekowi, tembardziej szkodzić może choremu.

9. Używanie trunków paczy charakter, odbiera zdol­
ności panowania nad sobą, zabija najszlachetniejsze uczu­
cia. Prowadzi ono do dzikich zwierzęcych wybryków. 
Trunki niszczą dobrobyt, szczęście i spokój rodziny.

10. Trunki szkodzą nietylko pijącemu, ale jego dzie­
ciom

Rodzą się one upośledzone na ciele i umyśle; popa­
dają w konwulsye, wielką chorobę, suchoty, szkroluly itd. 
Dzieci pijaków w yrastają na pijaków, bo już z krwi ojców 
nabrały ochoty, słabości do picia.
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11. Dla kobiet, jako słabszych budow ą ciała, używanie 
trunków  jest jeszcze szkodliwsze i wstrętniejsze, aniżeli dla 
mężczyzn. A  oprócz tego prowadzi ono do zaniedbania 
najważniejszych obowiązków każdej kobiety gospodarstw a 
domowego i wychowania dzieci.

12. Szczególniej niebezpieczne jest picie trunków  dla 
kobiet ciężarnych i karmiących, bo szkodzi ono nietylko 
matce ale i dziecku Trunek zatruwa pokarm  piersi m at­
czynej, co najczęściej bywa przyczyną konwulsyi i innych 
chorób u dzieci.

13. Najbardziej szkodliwe, a naw et niebezpieczne jest 
podaw anie trunków  dzieciom. Dzieci takie nie rosną i nie 
rozwijają się należycie na ciele, są tępe, złe, krnąbrne, 
przytem  łatwo podlegają wszystkim chorobom.

14. N a trunki idzie duża część ciężko zapracowanego 
zarobku. Oszczędzając i składając pieniądze, wydane na 
wódkę, można polepszyć swój byt, a naw et odłożyć coś na 
czarną godzinę.

15. Zbyteczne są trunki przy zabawie i wszelkich uro­
czystościach. Bez nich lepiej i weselej czas spędzić można. 
Przy kieliszku łatw o o kłótnie i zwady, przez które za­
bawa często sm utno się kończy.

16. Człowiek pijany jest śmieszny i w strętny dla 
wszystkich i staje się często pośmiewiskiem dla własnych 
dzieci

17. Człowiek, używający trunków, daje się łatwo oszu­
kać i wyprowadzić w pole. Może on sprzedać sumienie, 
praw a obywatelskie i majątkowe, później przez całe życie 
żałować będzie, że się dał podejść — przy kieliszku.

18. Człowiek w stanie nietrzeźwym spowodować może 
największe nieszczęście nietylko dla siebie, ale dla innych, 
n. p. pożary, katastrofy na kolei, w fabrykach i t. p.

19. Trunki prowadzą zazwyczaj w prost do kryminału. 
Są one główną przyczyną najcięższych występków, prze­
stępstw  i zbrodni.

20. Trunki są głównem źródłem nierządu, oraz zara­
żenia chorobami tajnemi.

21. Skutkiem  rozpowszechnienia pijaństwa naród ubo­
żeje. Na trunki wydajemy miliony koron rocznie. Gdyby
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pieniądze przeznaczono na cele pożyteczne nie byłoby 
u nas głodnych i nędzarzy.

Pijaństwo prowadzi naród do upadku i nędzy.
A zatem nigdy nie używajmy trunków  alkoholowych.

Rękodzieła u narodów starożytnych.
Początki rękodzielnictwa sięgają dalekiej starożytno­

ści. już w dawniejszych czasach zmuszony był człowiek 
przemyśliwać nad tem, aby surowe m ateryały przerabiać, 
uszlachetniać i do potrzeb i wygód życia ludzkiego je za­
stosować.

Dwa wielkie i światłe narody starożytności, G r e c y  
i R z y m i a n i e ,  którzy później rozwijającym się narodom  
musieli zostawić w spuściźnie wieloletnie swoje zdobycze 
duchowe, w rozmaitych gałęziach przemysłu okazali dużo 
w prawy i biegłości.

Homer, ojciec poezyi greckiej, żyjący na 900 lat przed 
Chrystusem, w swych nieśm iertelnych utworach poetyc­
kich »Iliadzie* i »O dysei» wspomina o rozmaitych dzie­
łach przemysłu i sztuki.

Artyści i rękodzielnicy doznawali poszanowania, szcze­
gólniej zaś cieśle, którzy stali na równi z wróżbitami i le­
karzami. Posiadali dużo Grecy znajomości i biegłości 
w  obrabianiu metali. Najrozmaitsze dzieła wyrabiano ze 
złota, złote puhary, dzbanki różnego rodzaju sprzęty, a na­
w et wyrób świcidełek nie należy u Greków do rzadkości.

Rogi zwierząt ofiarnych powlekano cienkiemi blasz­
kami złotemi, niewiasty nosiły złote naszyjniki, pasy i san­
dały, gdy tymczasem mężczyźni z reguły unikali ozdób 
złotych. Ze srebra wyrabiano również rozmaite przedmioty 
jak kotły, miednice, dzbanki, kotły gwoździe i t. p. Zna- 
nem było także żelazo i hartow anie stali. W yrabiali oni 
ze żelaza osi do wozów, siekiery, toporki i okuwali niem 
końce włóczni.

Miedź, której używano do dzieł więcej artystycznych, 
tak  potrafili hartować, że wyrabiali z niej broń, do czego 
nasza dzisiejsza miedź wcale się nie nadaje. Z cyny zaś



wyrabiano rozmaite ozdoby do pancerzy i tarcz. Kamienie 
ociosywano, gładzono, szlifowano, używając ich do rozmai­
tych rzeźb i posągów.

Ceniona wielce kość słoniowa, k tóra dostała się do 
Greków od Fenicyan, miała wielkie zastosowanie w wyro­
bach artystycznych. Rzeźbiono z niej rozmaite ozdoby do 
posągów, szabli, łóżek, krzeseł i t. p. Równocześnie rozwi­
nęło się także u Greków tkactwo, k tóre wykonywano sto­
jąco, dopiero później nauczyli się od Egipcyan tkać sie­
dząco.

Na wszystkich powyższych wyrobach greckich widać 
jednakowoż głównie wpływ narodów  wschodnich, Egipcyan, 
a szczególnie Fenicyan, którzy o wiele wyższą posiadali 
kulturę. Podczas gdy Grecy azyatyccy, z których pochodził 
Homer, cenili sobie rzemiosło, właściwi Grecy, arystokra­
tyczni Lacedończycy lekceważyli sobie rzemiosło, trudniąc 
się tylko polityką, wojną i polowaniem. Prawdziwym oby­
w atelem i żołnierzem był tylko ten, który znał rzemiosło 
w ojenne; rękodziełem zaś nie wolno mu było się zajmo­
wać.

Rzemiosłem i upraw ą roli zajmowali się niewolnicy, 
Heloci. Lepiej było w dem okratycznych Atenach. Pano­
wała tu równość obywatelska i każdy mógł obrać zawód, 
jaki mu się podobał. Nawet niektórzy dyplomaci, jak So­
lon, Tem itokles i Perykles, popierał rzemiosło tak, że A teny 
stały się prawie miastem fabrycznem, gdzie przerabiano 
różnego rodzaju surowce, jak, ołów, srebro, farby m eta­
liczne, marmur, żelazo i t. p.

Sławny dem agog Kleon był właścicielem wielkiej 
garbarni. Ojciec sławnego mówcy Isokratesa posiadał fa­
brykę instrum entów  m uzycznych; ojciec zaś mówcy Demo- 
stenesa miał fabrykę noźów i łyżek. Inaczej zaś zapatry­
wali się filozofowie greccy na rzemiosło. Uważali oni rę­
kodzieła jako zajęcie podlejsze, mniej wartościowe. Rzemio­
sła w edług nich czyniły właściciela zniewieściałym, mniej rzut­
kim, niezdolnym należycie bronić swej ojczyzny.

Pomimo jednak tych wywodów filozofów w’ całej 
Grecyi, w Atenach, Koryncie, Samos, Eginie rzemiosło 
było bardzo rozwinięte. Byli piekarze, rzeźnicy, szewcy, 
krawcy, murarze, garncarze i t. p. Na szczególniejszą



Nr. 3 N A S Z A  S K A R B N I C A 85

uwagę zasługują bronzownicy, których rozmaite przedm ioty 
wydobyto z pod gruzów m iasta greckiego Pompei. P o tra ­
fili oni tem u metalowi nadać taką twardość, że stawiała 
opór najtwardszym stalowym świdrom.

W spaniałe posągi odlewano z bronzu korynckiego. Nie 
brakło także kamieniarzy - rzeźbiarzy, którzy z ogrom nych 
głazów m arm uru wydobywali przepiękne postacie pełne 
wdzięku i powagi. Na zakończenie wypada także wspom­
nieć o wazach porcelanowych Greków, k tó re wysoko ce­
niono w starożytności i wysyłano do najodleglejszych 
krajów.

W esele chińskie.
Ciekawe są zwyczaje w Chinach przy zawieraniu mał­

żeństw. Opisuje to pewien podróżnik we francuskiem »G i 1 
Bl a s « ,  podając o weselach chińskich następujące szcze­
góły :

Chińczycy żenią się w młodym wieku i zachowują 
przy tem starannie stare zwyczaje (co im się chwali). Gdy 
rodzice chcą syna ożenić, zwrają się do osoby pośredni­
czącej, k tó rą  jest zwykle niewiasta.

Takie niewiasty jeżdżą po prowincyi i wywiadują się
0 dziewczętach, czy są ładne, jakie mają zdolności i cnoty
1 f. p. Takie niewiasty jednocześnie są roznosicielkami mody 
(chińskiej) oczywiście, w najdalszych naw et kątach kraju.

Pouczają też one dziewczęta, jak się mają ubierać, jak 
brwi naczerniać, a wargi czerwono pomalować, jak  się 
wogóle zachować, aby się przypodobać przyszłym mężczy­
znom. Uczą je także grania na gitarze i różnych wiado­
mości, potrzebnych dobrze wychowanej małżonce.

Gdy tak pośredniczka znajdzie i poduczy dziewczynę 
i uważa, że jest stosowna dla tego lub owego młodzieńca 
jako małżonka, wtedy powiadamia o tem  rodziców tak 
dziewczęcia jak młodzieńca i otrzymuje od nich tak zwane 
»padze«, to jest dwie karty  z czerwonego papieru; na jed ­
nej karcie napisane jest nazwisko, wiek, miejsce urodzenia
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i zdolności młodzieńca, na drugiej karcie jest napisane to 
samo co do dziewczęcia.

Z temi kartam i pośredniczka udaje się do przepowia- 
dacza przyszłości, k tóry wróży i przepowiada, czy takie 
małżeństwo będzie szczęśliwe. Prorok ten bierze owe kartki 
i oblicza wpływ księżyca i gwiazd i wydaje swój mądry 
sąd. Jeżeli u tego proroka wszystko się zgadza, w tedy naj­
większa trudność przy zawieraniu małżeństw została prze­
zwyciężona.

Komu zależy na tem, aby zamierzone małżeństwo 
przyszło do skutku, ten przez łapówkę daną prorokowi, 
może wpływy księżyca i gwiazd pokierować na swoją ko­
rzyść. Jeżeli atoli prorok ten jest w złym humorze, tak, że 
ani łapówka weselej go usposobić nie może i odwrócić 
złych wpływów księżyca i gwiazd, wtedy oczywiście m ał­
żeństwo zamierzone skleconem być nie może.

Gdy wpływy księżyca i gwiazd się zgadzają ze. szczę­
ściem małżeńskiem przyszłej pary , w tedy pośredniczka 
otrzymuje wynagrodzenie pieniężne i podarki ze strony 
rodziców, bo od tej chwili małżeństwo jest już tak  pewne.

T eraz też dopiero powiadamia się obu oblubieńców, 
którzy dotąd nic o całej sprawie j i i e  wiedzieli, że mają 
zawrzeć związek małżeński. — W edług starego zwyczaju 
m atka oblubienicy ma dać swej córce wyprawę (posag), 
jeżeli nie ma syna; matki jednak, gdy syna nie mają, przyj­
mują raczej sierotę jakiego za syna, aby wyprawy córce 
nie dać. k

Dzień wesela się zbliża; wzajemne grzeczności rodzi­
ców z jej i jego strony są coraz większe, prawdziwie chiń­
skie. W  dniu wesela młody pan udaje się wczas rano, po 
pierwszem zapianiu koguta, w towarzystwie wszystkich męz­
kich krewnych do świątyni, gdzie na ołtarzu składa tablicę 
z wypisanemi na niej nazwiskami swych przodków, aby 
ich łagodnie względem siebie usposobić.

Ze świątyni idzie cały orszak do mieszkania młodej 
pani, a w orszaku niosą, choć za białego dnia, szereg la­
tarni zapalonych na znak, [że w starożytności Chińczycy 
w nocy się żenili przy blasku świateł. — Młoda pani, wy­
strojona z wieńcem z kwiatów na głowie, czeka młodego 
pana na podwórzu. Ten, gdy przybędzie, daje najprzód te ­
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ściowi swemu dziką kaczkę, k tóra w Chinach uchodzi za 
symbol wierności i miłości — a następnie spotyka się ze 
swą oblubienicą, k tórą widzi zwykle po raz pierwszy w ży­
ciu; w itają się oboje uroczyście, poczem klękają, oddając 
cześć niebu i ziemi.

I odtąd są juź małżonkami na całe życie. Każdy 
z nich potem  w stępuje do krzesła obnośnego, pięknie 
przystrojonego, ludzie biorą ich z krzesłami i w uroczy­
stym pochodzie niosą przez ulice do ich nowego mieszka­
nia. W  pochodzie tym  poza młodą parą niosą też wszyst­
kie ich meble i sprzęty, a więc łóżko, krzesła, lampę, 
sprzęty kuchenne i t. d.

Przyszedłszy przed nową siedzibę młodych państwa, 
on z największemi grzecznościami zaprasza ją, aby raczyła 
wejść z nim do tego domu.

W  domu tym  odbywa się następnie krótki bankiet, 
po którym  goście zaraz się rozchodzą — i cale wesele 
się skończyło.

Koronacya w Kochawinie.
Przy  lin ii kolejowej, łączącej S try j z Chodorowem, 

znajduje się m a ła  stacya Hnizdyczów - K ochaw ina. Oko 
podróżnego dostrzega b ity  gościniec, w ysadzany drzewami, 
w prostej linii zm ierzający do malowniczej osady, ocie­
nionej tysiącam i drzew liściastych i szpilkowych, z pośród 
k tó rych  widnieje zdała, w span ia ły , nowy, m urow any ko­
ściół ze swą wieżycą w spinającą się wysoko. C ała  oko­
lica tchnie jak im ś nadziem skim  spokojem, ku którem u 
mimowolnie rw ie się serce pielgrzym a.

Tam  to w dniu 15-go sierpnia bież. roku, wśród 
tych  zielonych łą k  i upraw nych  pól zebrało się około 
60 tysięcy ludzi, aby  jednym  zgodnym  głosem  zaw ołać: 
„K róluj nam M ary o !“ W idok tych  tysięcy, n ieza­
chw ianych w wierze, wlewa w nas pełną  nadzieję odro­
dzenia.

Budującem b y ło  widzieć, z jakiem  zaparciem się 
siebie spieszył ten lud z różnych stron na dzień korona
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cyi, na jak ie  tru d y  b y ł  narażony. Ze środy na czw artek 
w nocy b y ła  rzęsista ulewa i tysiące tych ciężko p racu ­
jący ch  codziennie, spędzało noc pod gołem  niebem, czy 
to dążąc do cudownego miejsca, czy też już na miejscu 
w Kochawinie, gdzie niemożliwem by ło  wszystkich w b a ­
rak ach  pomieścić.

Tysiące pielgrzymów, bez względu na obrządek i n a ­
rodowość pospieszyło, aby  być na  koronacyi cudownego 
obrazu, złożyć hołd  Królowej Niebios i prosić J ą  o łask i. ’ 
D ążyli do K ochaw iny w szyscy: bogaci i ubodzy, dostoj­
nicy  i prostaczkowie — i tak zeb ra ły  się nieprzeliczone 
m asy ludzi, wyznawców w iary  prawdziwej. Obliczano, że 
na  ten dzień p rzyby ło  60 do 80 tysięcy pielgrzymów.

U roczystości koronacyjne poprzedziła czterodniowa mi- 
sya, której przew odniczył superior 0 0 .  Jezuitów  ze Lwowa. 
D ziesiątki księży p rzyby łych  z całej G alicyi spow iadało 
pątników  i udzielało K om unii św. Jeszcze w ostatni dzień 
zgłosiło  się k ilka tysięcy ludzi.

W sam czw artek (15-go sierpnia) rano zaczęły p rzy ­
byw ać do K ochaw iny pielgrzym ki osobnym i pociągami, 
a  więc naprzód pielgrzym ka urządzona staraniem  lw ow­
skiej Sodalicyi panów (2 pociągi), pielgrzym ka tarnopol 
ska (2 pociągi) stanisław ow ska, s try jska, kołom yjska itd.

Ju ż  skoro świt n ap e łn iły  się kościół i kaplica po­
bożnym i. k tórzy  słuchali Mszy św. odpraw ianych przy 
k ilku  o łtarzach  naraz, a czcigodny ks. proboszcz b u ­
czacki sędziwy ks. G rom nicki w yg łosił dłuższe kazanie. 
N a boisku, gdzie m iała  się odbyć koronacya odprawdono 
rów nież Msze św.

Po Sumie, k tó rą celebrow ał ks. A rcybiskup Bilczewr- 
ski, ru szy ła  po godzinie 12 tej w południe procesya z ko­
ścioła pod przewodnictwem ks. A rcybiskupa Biłczewskiego 
i księży B iskupów : Pelczara, W ałęgi, F iszera i Nowaka.

Na czele szły  Sodalicye m aryańskie z K rakow a i lwow­
skie. Nie b rak ło  w uroczystości i muzyk. B y ły  dwde d o ­
skonałe lwowska i s try jska  kolejowa, i dwie w łościańskie.

U bolew ać należy, że z księży Biskupów ruskich, mimo, 
iż wszyscy byli zaproszeni, żaden nie p rzy b y ł, a wrszak 
w K ochaw inie b y ły  zastępy Rusinów.
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Procesya za trzym ała  się pod lasem, gdzie się ongi 
M atka Boża objaw iła, i tu  na  wzniesieniu pięknie przy- 
ozdobionem ustawiono przyniesiony w procesyi cudow ny 
obraz Bogarodzicy. Po odśpiew aniu przez duchowieństwo 
pieśni przepisanych przy koronacyi, przemówił’ najpierw  
ks. A rcybiskup B ilczew ski, i dziękował1 wszystkim  za 
trudy , k tóre ponieśli i za ofiary, które złożyli na tę uro­
czystość w spaniałą , na korony dla M atki Najświętszej i d la 
Je j Syneczka Najdroższego, a Zbaw iciela naszego.

„Należą się od nas korony  C hrystusow i i M ary i11 — 
m ów ił dalej A rcypastśrz —  „bo to jest ak t wdzięczności 
naszej, teraz tem potrzebniejszy, że po świecie coraz wię­
cej s łychać głosów : „nie chcemy, by  Jezus nam kró low ał". 
T a  dzisiejsza koronacya ręką całego narodu, jest g łośnym  
przeciw temu protestem.

A dalej, dlaczego Jezusow i należą się od nas ko ­
rony  ? D latego, bo on królem  w całem  tego słow a zna­
czeniu. Na szacie Jego nap is: „K ról królów i Pan panów ".

W racam y teraz do M aryi.
I  O na jest królową z praw a Sobie wrodzonego, bo' 

jest z ła sk i Bożej M atką Syna, Jezusa C hrystusa, M arya 
potrzebna jest bardzo Chrystusow i, ja k  on duszom naszym .

Je s t M arya także w ładczynią naszą i z praw a n a ­
bytego, bo m iała  wolną wolę, kiedy ją  p y ta ł A rchanio ł. 
R zek ła! „Niech mi się stanie w edług słow a Tw ego11, 
a „Słowo stało  się C iałem  i m ieszkało między n am i11.

A nadto okup iła  sobie M arya królestwo Swoje krw ią 
w łasną. Bo krew  Jezusa, przelana, kiedy zaw isł na krzyżu, 
to krew Jej, M aryi.

1 z wolnego w yboru M arya jest naszą królową. W e­
szła  do Polski wraz z w iarą świętą, a potem pow tórnie 
J a n  Kazim ierz zobowiązał się szerzyć Je j cześć i m iłość 
ku Niej.

I  dzień dzisiejszy, kiedyśm y się tu  zebrali, k iedyśm y 
tu  przyszli jest niczem innem , ja k  ponow nym  w yborem  
M aryi na  królowę Narodu.

Je j panow anie sięga tak  daleko, jak  panow anie C h ry ­
stusa —  z w yjątkiem  piekła, u  bram  którego się k oń ­
czy, bo kończy się tam  także i m iłosierdzie wszelkie.
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Przypom niałem , choć krótko, ty tu ły  królow ania J e ­
zusa i M aryi. Teraz w ołajm y w szyscy : Niech żyje nasz 
K ról i nasza K rólow a w duszach naszych i kościołach, 
w życiu społecznem i narodowem.

D ni koronacyjne królów —  to zawsze dni ła sk i 
i dobrodziejstw  dla narodów, nad  k tórym i oni w ładają. 
U fajm y że i ta  koronacya jest Jezusow i i M aryi m iłą, 
a  dla nas będzie to dzień łask i, dla żyjących i dla um arłych . 
Pam iętajm y więc w dniu tym  o duszy naszej, p rośm y
0 pomnożenie w iary  w naro d z ie ; prośm y także i o dobro 
doczesne, o chleb codzienny, o m iłość i zgodę wzajemną. 
W spom nijm y o Kościele polskim, k tó ry  dziś w niektó­
rych  prow incyach je st prześladow any, a przedewszystkiem 
m iejm y na pam ięci nasz biedny n a ró d “ .

Po kazaniu  ks. A rcybiskup odczytał ak t koronacyjny
1 cudow nym  obrazem b łogosław ił pobożnych. B łogosła­
w ieństw a swego udzielili również wszyscy zebrani Biskupi, 
poczem w procesyi odniesiono ukoronow any obraz do 
kościoła i na tem o godzinie pó ł do 3 po po łudn iu  za­
kończy ła się g łów na uroczystość koronacyjna.

T O  I  0 " ¥ V 0 .
Ilu jest Polaków  w  Am eryce.

W edług obliczeń dokonanych przez am erykańskie 
b iuro statystyczne, w m iastach Stanów Zjednoczonych 
A m eryki północnej mieszka Polaków  :

Chicago 350 tysięcy, Nowy Jo rk  260 tysięcy, Bu- 
fallo 100 tysięcy, Milwaukee 85 tysięcy, D etroit 75 ty ­
sięcy, Fiładelfiia 60 tysięcy, P itsburg  50 tysięcy, Cleve- 
land  30 tysięcy, Baltim ore 25 tysięcy, Toledo 20 tysięcy.

Związek narodow y polski na  subwencye dla różnych 
organizacyi polskich w A m eryce w y d ał ogółem  w osta­
tnim  roku 250 tysięcy dolarów.

Szkół i szkółek polskich jest ogółem  około 400 
z ogólną liczbą 105 tysięcy uczącej się dziatw y; nauka 
spoczyw a głów nie w rękach  zakonnic. O koło 1.700 za­



konnic i około 200 świeckich nauczycieli jest zatrudnio­
nych w północno-am erykańskich szkołach polskich.

K apitał, złożony w bankach przez Polaków, dochodzi 
do jednej czwartej m iliarda dolarów. L iczba tych Polaków, 
którzy w bankach  ulokowali swoje k ap ita ły , sięga 200 
tysięcy ; średnio w ypada na  osobę po 1.250 dolarów 
oszczędności.

Policya angielska*
Policya londyńska i wogóle angielska odznacza się zi­

m ną krw ią, taktem  i wielkiem poczuciem godności swego 
stanu. Publiczność otacza ją  w ielką syrnpatyą. K ażdy m ie­
szkaniec L ondynu lubi swojego „B obby“ , lub C oppera". 
T akie przezwisko o trzym ał policyant londyński. „ Bob by “ 
używ any jest pośród in teligencyi i je st zdrobniałem  im ie­
niem Robert, zaś „C opper“ używ any je st pośród w arstw  
niższych i pochodzi prawdopodobnie od czasownika „to 
cop“, „chw ytać, aresztować".

Londyńczyk słucha policyanta, nawzajem policyant 
udziela ja k  najgrzeczniej wszelkich w yjaśnień największemu 
obdartusow i. K rótkiej pałk i, napełnionej ołowiem, używ a 
policyan t w razie ostatecznej konieczności, nie k ierując się 
gniewem, a gdy atak  zostanie odparty', policya zajmuje 
się pilnie rannym i, co czyni czasem poczciwe wrażenie, 
gdyż policyanci są ludźmi olbrzym iego wzrostu. P rzy  a re ­
sztowaniu nigdy nie zachowuje się b ru taln ie  i dlatego 
a reszto .\any  rzadko staw ia opór.

K ażda rada  hrabstw a (powiatu) utrzym uje swój ko r­
pus policyjny, a rząd przyczynia się do pokrycia po 
łow y kosztów. W roku 1910 by ło  w Anglii i W alii poli- 
cyantów  47.344, w Szkocyi 5.575, w Irlan d y i 11.519. 
W razie, jeżeli w pewnem hrabstw ie policya jest za słaba , 
ażeby podołać rozruchom , hrabstw o to ma wezwać pomocy 
ze strony  policyi innych  hrabstw . I tak  podczas rozru­
chów w Liyerpolu przyszła tamtejszej policyi na  pomoc 
policya z Birm ingham u.

Gdzie płaci się najw iększe podatki?
W belgijskiej Izbie posłów poseł H ektor Denis przed 

ło ż y ł wykaz, w k tórym  by ło  dokładnie obliczone, ja k  przed­
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staw iają się ciężary podatkowe w poszczególnych krajach  
E uropy .

W edług  tego obliczenia w ypada na jednego m ieszkańca ; 
w A nglii 82 frank i (praw ie ty le co koron) we F ran cy i 
78 franków , w H olandyi 57 franków , w A u s t r y i  49 
franków, we W łoszech 45 franków , w Niemczech 43 fra n ­
ków, w Norwegii 42, w D anii 42, a w Belgii 34 franków . 
Szczęśliwa B e lg ia !

Ile jest lekarzy w  Europie?
Dr. Helm e z G enew y obliczył ilu jest lekarzy  w 17 

większych państw a E uropy.
O gółem  je st lekarzy  160.880. W stosunku do liczby 

ludności najwięcej w ykazuje Anglia, w której w ykonuje 
p rak ty k ę  28.900 lekarzy. Dalsze miejsce za jm u ją : Niemcy 
z 22.500, Rosya 24.100, F ra n c y a  19.800, W łochy  m ają 
28.240, H iszpania 23.700, A ustrya 10.400, Szw ajcarya 
1.720 lekarzy.

W  Angli na 10 tysięcy mieszkańców przypada 7 le­
karzy  w H iszpani 7, we W łoszech 5, w Szw ajcaryi 5, 
we F ran cy i 5, w Niemczech 4, w A ustry i 2, w R osyi 2.

Straty japońskie w  wojnie z Rosyą.
Rząd japońsk i og ło sił ściśle liczby s tra t japońskich  

w wojnie z Rosyą. S tra ty  owe wynoszą, prócz s tra t w P o r­
cie A rtu ra, 130 tysięcy 86 ludzi, w czem 29 tysięcy 14 
zabitych, reszta rannych  i chorych. Oficerów zabito 1 091.

Bitw a pod M ukdenem, trw ająca 22 dni, kosztow ała 
16.403 zabitych i 53.655 rannych. W  bitwie pod Laoja- 
nem uby ło  z szeregów 23.714 zabitych i rannych . O blę­
żenie P o rtu  A rtura, trw ające 5 miesięcy, kosztowało J a ­
ponię 42.085 zabitych i rannych, w czem 1.628 oficerów.

Miasto bez szynku.
Miasto Cam bridge (czytaj K em brydź) w stanie Ohio 

w Północnej Am eryce m a 12 tysięcy mieszkańców, k tó ­
rzy  uchw alili, że nie m a być w mieście an i jednej karczm y 
czyli szynku. Stronnictw o robotnicze w ydało przed g ło ­
sowaniem następującą odezw ę:
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„Nasza organizacya m a bronić robotników  i polep­
szyć w arunki ich bytu,, Jesteśm y tego zdania, że s z y n k i  
s ą  n a  t o  u r z ą d z o n e ,  a b y  r o b o t n i k a  z n i s z c z y ć  
c i e l e ś n i e  i m o r a l n i e ,  ponieważ mu odbierają, co 
s łuży  jego szczęściu i dobrobytow i jego rodziny. Przeto 
uchw aliliśm y, że przy naj bliższem głosow aniu będziemy 
żądali, żeby w szystkie szynki zostały  zam knięte, a jesteśm y 
gotowi poprzeć tę uchw ałę wszystkiem i s iłam i“ .

W  Ameryce są najśw iatlejsi robotnicy. Powyższa 
uchw ała  robotników  daje chlubne świadectwo o wysokiej 
oświacie i o doskonałem  zrozum ieniu szkodliwości, jakie 
w yrządzają szynki i karczm y zwłaszcza stanowi robo tn i­
czemu.

Dawne kary  na w iarołom ne zony.
W  muzeum, czyli w zbiorach staroży tnych  rzeczy 

francuskiego m iasa Calors pokazują dziś jeszcze żelazną 
klatkę, k tó ra  wr daw nych czasach b y ła  narzędziem k a rzą ­
cej sprawiedliwości. Z am ykano do niej kobiety, k tóre do­
puśc iły  się zdrady m ałżeńskiej. Zdrajczynie niesiono wr tej 
klatce z wielką „pom pą“ nad  brzeg rzeki, i zanurzano 
klatkę w wodzie ty lekrotnie, ile w yrok rozporządzał. Spo­
dziewano się cudow nych w yników  z oryginalnej tej kary , 
sądzono, że woda ugasi zbrodniczy ogień żądzy.

Zwyczaj ten p rak tykow ano w X II. stuleciu nietylko 
we F ran cy i i A nglii! Początkowo stosowano te karne k ą ­
piele niety lko do w iarołom nych kobiet, lecz i te dam ulki 
z d ługim  ostrym  językiem , co lu b ia ły  plotkować i oczer­
niać bliźnich, schw ytane na gorącym  uczynku, ochładzano 
w falach rzecznych, a wreszcie kochliwre niew iasty, co to 
ciosały  ko łk i na głow ach swoich mężów raczono temi 
niedobrowolnem i kąpielam i na rzece lub wr najbliższym  
stawde.

Jed n a  ze starych  kron ik  tak  opisuje ten p rz y rz ą d : 
N a końcach dwóch na 13 stóp d ług ich  belek przym ocowane 
je st silnie krzesło oparte na  poprzecznej belce, dwde po­
przednie łączącej. A parat je st tak  sporządzony, że skrę­
pow aną na  krześle kobietę można b y ło  zanurzyć ŵ e wo­
dzie lub podnosić, nie zm ieniając położenia krzesła. O by­
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dwie belki opierano o brzegi rzeki, krzesło balansow ało 
w pow ietrza, kobietę na  niem siedzącą zanurzano tyle 
razy w wodzie — ile razy w yrok nakazyw ał.

T ą  szczególną k arą  u trzym yw ał się przez szereg w ie­
ków, a naw et jeszcze w X V II. wieku w n iek tórych  miej­
scowościach ją  praktykow ao. K ara  ta. na raża ła  skazaną 
raczej na wstyd i d rw iny  publiczne, bo kąpiel sama nie 
b y ła  przykrą, lub szkodliwą.

We W łoszech karano  tym  sposobem kłótliw e nie­
w iasty i niepoczciwe teściowe, co to są plagą biednych 
zięciów. W reszcie jednak  przekonano się, że woda nie 
w pływ a na zmianę usposobienia —  i zaniechano zupeł­
nie tych  karnych  kąpieli.

Rozmaitości.
Zatarg z ruskim proboszczem. Obok Tłustego w powiecie 

zaleszczyckim jes t  wieś Gapowce, k tórą  obok małej liczb}7 Po la­
ków zamieszkują niezbałamuceni Rusini. Od trzech lat otrzymał 
w.tej gminie p robostw o grecko-katolicki ks. Grzegorz Koucz, znany 
z procesu  w swoim czasie o porąbanie  polskiego krzyża w Li- 
so wcach.

Ks. Koucz będąc z na tu ry  niespokojnym i p ragnącym  u s ta ­
wicznie zatargów i waśni narodowych, nie m ając  w tej okolicy 
pola do popisu, gdyż Polacy tutejsi, nigdy nie chcieli kłócić się 
z ks. Kouczem, rozpoczął walkę i p rześladow anie  własnych p a ra ­
fian, począwszy od wójta, a kończąc na najbiedniejszych wło­
ścianach.

Lecz niestety lud spokojny mając swój rozum, poznał się 
prędko na ks. Kouczu, i puszczał mimo uszu jego rady, naw oływ a­
nia, obelgi, groźby etc. Lecz ks. Koucz widząc, że zwykłymi spo­
sobami nie wyprowadzi ludu z równowagi, połączył się z żydem 
Pinkasem  Albinem i wydzierżawił mu grunta  proboszczowskie z dwóch 
gmin około 200 morgó.w Żyd wziąwszy dzierżawę, zaprowadził 
w Capowcacb istną pańszczyznę, s tarając  się równocześnie przy 
pomocy i agitacyi księdza doprowadzić mieszkańców do ruiny m a­
jątkowej.

Włościanie w deputacyach kilkakrotnie udawmli się do ks. 
Koucza z p rośbą  o wydzierżawienie im pola proboszczowskiego 
ofiarując lepszą płacę, byle się uwolnić od szkodliwego żyda, lecz 
ks. Koucz każdym razem deputacyę odprawiał lżeniem, a naw et 
jednego członka z deputacyi, porządnego gospodarza  obił.
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Lud zrozpaczony, przyprowadzony do ostateczności z p o ­
wodu poniewierania go w cerkwi, n a  miejscach publicznych i n i ­
szczony materyalnie z pow odu wydzierżawiania gruntów  p robo­
szczowskich żydowi, urządził niedawno wiec pod gołem niebem. 
Większość mieszkańców grecko-katolickiego obrządku gminy Capo- 
wiec zamyśla przejść na  prawosławie, byle się uchronić od m ści­
wego proboszcza.

Broń kieszonkowa. Ministerstwo spraw  wewnętrznych zarzą­
dziło, że au tom atyczna (samoczynna) kieszonkowa broń  palna 
( b r o w n i n g i  i t. p. pistolety repetujące) krótsze niż 18 cm., ja -  
koteż wszelkiego rodzaju  r e w o l w e r y ,  p i s t o l e t y  i p i s t o ­
l e t y  f l o b e r t o w e  tej miary m ają  być trak tow ane  jako b r o ń 
z a k a z a n a  według § 2 pa ten tu  o broni.

Uznanie tej broni za broń zakazaną m a według us taw y ten 
skutek, że na  wyrób, sprzedaż, nabycie, noszenie i posiadanie  t a ­
kiej broni po trzeba  szczególnego pozwolenia władzy, a przemy­
słowcy upoważnieni do sprzedaży broni zakazanej obowiązani są 
zapisywać do osobnej księgi, komu i kiedy broń zakazaną sp rze­
dają, oraz przytoczyć pozwolenie kupującego na nabycie broni 
zakazanej, bez okazania którego broni zakazanej nie wolno sp rze ­
dawać.

Śmierć w sali sądowej. W  sądzie powiatowym w Czerniow- 
cach odbywała się tymi czasy rozpraw a przeciw mieszczanowi 
z Klepuczki, P iotrowi Zendykowi i tegoż córce Maryi o pobicie 
pewnej kobiety. Podczas rozprawy Zendyk ustawicznie dowcipko­
wał i wywoływał śmiech u przysłuchującej się rozprawie publi­
czności. Ze strony przysłuchującej się rozpraw ie  padł również j a ­
kiś dowcip, z którego Zendyk począł się śmiać.

Nagle jednak  pad ł  nieprzytomy n a  ziemię, a zawezwany 
w kilka chwil lekarz, stwierdził już tylko śmierć z pow odu u d a rn  
sercowego.

Reforma sądów przysięgłych. W  projekcie procedury karnej 
przedłożonym Izbie panów  jako najważniejszą zmianą m ają  być 
w prow adzone d y e t y  dla sędziów przysięgłych i ławników, oraz 
zwrot kosztów podróży. P o n ad to  o b r o ń c y  a d w o k a c i ,  i u r z ę ­
d n i c y  p a ń s t w o w i  (wyjąwszy profesorów i nauczycieli) nie 
będą mogli być powołani n a  sędziów przysięgłych. Zmiany te nie­
wątpliwie przywitane zostaną jako  bardzo pożądane.

Kara 150 tysięcy koron za fałszywe podawanie dochodu 
osobistego. Jeden  z najwybitniejszych chirurgów wiedeńskich zo­
stał ukazany  grzywną w sumie 150 tysięcy koron za fałszywe p o ­
dawanie dochodu osobistego. P rofesor ten  poda ł  jako dochód ro ­
czny sumę 40 tysięcy koron, a władze podatkow e n a  podstawie 
aktów spadkowych byłych pacyentów  tego p rofesora  stwierdziły, 
że pobra ł  od nich sum ę przekraczającą o wiele sum ę po d an ą  
przez profesora. Także drugi profesor otrzymał bardzo wysoki 
poda tek  osobisto-dochodowy.
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Żydzi w wojnie rosyjsko-japońskiej. Według opracow ań  głów­
nego sztabu, „Russ. Inwalida" i książki M. Ł Usowa, k tóra  nie­
dawno się ukazała, s tra ty  rosyjskie w wojnie japońskiej przed­
stawiają się jak^następuje : zabitych — 32.075, r a n n y c h —  127.277. 
R azem  185.371.

W  tem ż y d ó w  z a b i t o  270, ranono  1.715, a bez wieści 
zginęło 983. Ogółem stra ty  żydowskie wynoszą 2.968. Uderzająca 
jes t  liczba zaginionych bez wieści żydów, k tó ra  w stosunku do 
ogólnych ich s tra t  wynosi je d n ą  trzecią, czyli przeszło 33 prc. 
W  jednej tylko dywizyi od 1-go kwietnia 1904 roku do 1-go lipca 
1905 roku, zaginęło 256 żydów, podczas gdy z wszystkich pozo­
stałych narodow ości opuściło szeregi zaledwie 8 osób.

Żołnierze żydzi, dostawszy się na plac boju, jak  pisze Usow, 
starali się wszelkimi sposobami usunąć  się z szeregów i pełnić wszel­
kie możliwe funkcye obozowe. Gdy im się to nie udawało, u d a ­
wali najrozmaitsze choroby, lub w prost przy najbliższej okazyi pod­
dawali się nieprzyjacielowi.

Wychodźtwo do Ameryki. W edług wykazu z pierwszego pół­
rocza 1912, przejechało przez Oświęcim, udając się na roboty  
4.308 wychodźców. Zatrzym ano z tej liczby 111, z pow odu, że 
byli w wieku pełnienia obowiązków służby wojskowej i nie mieli 
dokum entów.

Arcyksiążę —  i hucuł. Arcyksiążę Franciszek Józef, bawiąc 
w Kołomyi, odbywa często w automobilu  swym, osobiście przez 
siebie kierowanym, wycieczki w góry. R az w drodze spotkał hu­
cuła, (ruskiego górala), który objawił życzenie przejechania się 
choć raz w życiu na  takim wozie.

Arcyksiążę chętnie spełnił jego życzenie i zawiózł go do 
następnej wsi. T am  poznano arcyksięcia i zapytano chłopa, czy 
wie z kim jechał. Gdy m u to powiedziano, biedny przerażony 
Wasyl, tak się chłop nazywał, pad ł  na kolana i trzy razy się 
przeżegnał.

Ładne pieniądze. Pisma rosyjskie obliczają, że dochód z wódki 
w roku 1912 m a  dać rządowi przęsło 765 milionów rubli, a do­
chód z tytoniujprzeszło 66 milionów. R azem  więc ludność państw a  
rosyjskiego przepija i p rzepala  przeszło ośmset milionów.

Głód w Japonii. W  Jokohamie aresz tow ano 140 kupców, którzy 
w handlu  ryżem ogromnie lud wyzyskiwali. W  szkołach zdarzyły 
się wypadki, iż dzieci mdlały z głodu.

Długie życie. W  miejscowości Mihalleue (w Rumunii), zmarł 
wskutek uwiądu starczego właściciel folwarku Gostuchi S turdza  
przeżywszy 149 lat. W  ciągu całego swojego życia wyjątkowy ten 
człowiek nie chorował.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny : Ks. Marceli Dziurzyński.

Z d ru k a rn i Z w iązkow ej w  K rak o w ie , p o d  za rząd em  A. S zyjew skiego.
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A d r e s :  R ed ak c y a  „ N a s z e j  S k a r b n i c y "  w K rak o w ie ,  ul. P o w i ś l e  L. 12.

KRAKÓW.
Nakładem wydawnictwa „Naszej Skarbnicy".

EjT̂ -i
Numer pojedynczy 25 hal.



T reść  numeru 4-go.
Kto jes t  p a try o tą?  — Spełniona wróżba. (W spomnienie history­
czne przez J. T.). — Żale tu ła c z a - ro b o tn ik a .  (Wierszyk). —  Z a­
kładajmy sady. — Sen zimowy u zwierząt. —  Z g o sp o d a rs tw a .—

Rozmaitości.

Ważne dla wszystkich!
„N asze  Skarbnica** jest pismem p o w i e ś c i o -  

w e m  i p o u c z a j ą c e m ,  należy przeto każdy zeszyt po 
przeczytaniu zachować, a potem z końcem roku wszystkie 
zeszyty zebrać i d a ć  o p r a w i ć  w k s i ą ż k ę ,  k tó ra  będzie 
miała, wartość i na przysłość.

N a raze dajem y w każdym  miesięcznym zeszycie 32 
stronice d ruku  razem z okładką, gdy  się zaś powiększy 
liczba Czytelników, w tedy i m y powiększym y każdy n u ­
m er N aszej S karbn icy , —  a więc rozszerzajcie to 
pismo i . z j e d n y w a j c i e  dlaii ja k  najwięcej now ych p re ­
num eratorów , abyśm y mogli je powiększyć.

0 ważności prasy!
(Słowa Papieży)

P i u s  IX . pow iedział: „Nasze czasy potrzebują-więcej ob roń ­
ców praw dy piórem , niż głosicieli p raw dy na am bonie “.

L e o n  X III. rzek ł raz do sław nego kaznodziei O. 
Z o c h h i  T . J . : „Ojcze! piszcie a r ty k u ły  do gazet; p r z y ­
n o s z ą  o n e  w i ę c e j  k o r z y ś c i ,  n i ż  k a z a n i a , ,  a lbo­
wiem, gdzie kazanie nie dostępne, tam  dojdzie dziennik":

Papież P iu s  X. pow iedział dn ia  30-.go czerwca 1906 r.: 
„Jeżeli je st jakieś dzieło zasługujące na pamięć i w spó ł­
działanie w iernych, to  g a z e t y  k a t o l i c k i e .  P o p a r ­
c i e  d l a  t y c h  g a z e t  j e s t  o b o w i ą z k i e m  k a t o -  
l i k ó w " .

Tenże Papież b łogosław iąc razu pewnego pióro dzień-, 
nikarzow i rz e k ł: „N iem a szlachetniejszego posłannictw a, 
ja k  dziennikarstw o. B łogosław ię ten  sym bol Pańskiego 
zawodu. Moi poprzednicy b łogosław ili miecze i b roń  chrze­
ścijańskich ry cerzy ; ja  zaś wolę ściągnąć b łogosław ień­
stwo Boże na  pióro katolickiego dziennikarza".


